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Sytuacya.
W iedeń, 17 czerwca. Jak  już donoszona, ka­

dzie niebawem zwołany komitet wykonawczy prawi­
cy, a ustawa ugodowa, po załatwieniu jej przez 
Sejm węgierski, zostanie wydana na podstawie §.14. 
Otóż doniesienia te znajdują obecnie z innej strony 
potwierdzenie.

Li/nzer Volksblatt pisze o najbliższej akeyi 
rządu : „To, że ugoda Dędzie w Austryi oktrojowa- 
na na podstawie §. 14-go — rozumie się samo 
przez się. Dalej można przyjąć, jako rzecz pewną, 
że Rada państwa zostanie zwołaną w drugiej potowio 
września.

Rząd ma poprzedzić zwołanie Rady państwa 
w dwojaki sposob: Będzie musiał bezwarunkowo wejść 
w kontakt z prawicą, aby porozumieć się z nią co 
do otrzymania pozwolenia ex post na przedłożenia 
ugodowe; ale bardzo prawdopedobnem jest również, 
że będzio musiał w jakiś sposób zbliżyć się do nie - 
ubeckich stronnictw opozycyjnych, aby je skłonić do 
rzeczowego traktowania przedłożoń ugodowych i do 
zastanowienia obstrukcyi“.

Zgodnie z tern donosi Slovenec, że komitet wy­
konawczy prawicy zbierze się w ciągu przyszłego 
tygodnia.

Pismo to powiada, że sąd o kompromisie, za­
wartym z rządem węgierskim, nie wJpadłby prawdo­
podobnie w ooecnej chwili zbyt koi ^stnie, pizeto 
Thun chce zostawić na razie pauzę dla uspokojenia 
umysłów, a dopiero potem udzielić swych wyjaśnień 
zgromadzonemu komitetowi wykonawczemu prawicy.

Równocześnie daje Slouenec do zrozumienia, że 
z całą energią weźmie się teraz rząd do rozwiązania 
sprawy językowej.

Przesilenie w klubie południowo-słowian- 
skim

Wiedeń, 17 czerwca. Jak  opuwiadiyą w ko­
łach parlamentarnych, Klub południowo - słowiański 
tna się niebawem rozwiązać. Liub ten jest niezado­
wolony z polityki rządu, jak również z polityki Cze­
chów i Polaków i dązj do zajęcia swobodnego sta­
nowiska poza obrębem prawicy.

Pewien członek tego klubu oświadczył, ze Sło­
weńcy i Kroaci wobec ostatatnich zajść wr Sejmach 
w (iorycyi, Capo dTstria i Tryeście, oraz ze wzglę­
du na pewne zdarzenia w Dalmacyi, nie mogą ab­
solutnie popierać rządu, Którego główną troską jest 
tylko zadowalanie Czechów i Polaków. C?! Red.)

Wiedeń, 17 czerwca. Jak  donosi N. W. Abend- 
blalt z Marburga, słoweński poseł sejmowy dr. Ro- 
sina, na zgromadzeniu wyborców w St Nicolai koło 
Friedau, omawiając sytuaeyę, oświadczył, że położenie 
w Sejmie styryjskim jest tego rodzaju, iż S ł o- 
W' eńcy b ę d ą  z m u s z e n i  o d w r ó c i ć  s i ę  od 
r z ą d u .

trłosy prasy o ugodzie.
Wiedeń, 17 czerwca. Wiener Abendpost po­

lemizuje z wczorajszą Arheiter Zeihmg i powiada: 
„Dziennik ten, jakkolwiek zawsze uporczywie dowo- 
dził, że żywotnym interesem Węgier jest utrzyma­
nie związku cłowrego, dziś imputuje Węgrom odrazu 
plan samobójczy i wzywa je, aby za wszelką cenę, 
jak najrychlej starały się wprowadzić separacyę 
Mową. W swym szalonym fanatyzmie separatysty­
cznym Węgrzy — według Arheiter Zeitang — po­
winni pójść tak daleko, abj raczej zrzec się zawar­
cia traktatów handlowych z państwami zgraniczne- 
mi, niż utrzymać związek cło wy z Austryą.

Słusznie podnosi Yaterland, że z chwilą, gdy 
na Węgrzech przeminie pierwsza gorączka separa­
cyjna i trzeźwemu sądowi ustąpi miejsca, to i tam 
gruntownie się nad tern zastanowią, czy mają rze­
czywiście obstawać przy zawarciu traktatów handlo­
wych z czteroletnim teiminem. Przekonanie to czer­
pie swą siłę w fakcie, że Węgry w dojściu uo 
skutku traktatu handlowego z państwem niemieckim 
przynajmniej tak samo są interesowane, jak druga 
połowa monarchii".

Z Sejmu w ęgierskiego,
Budapeszt, L7 czenvca. Komisya e k o n o m i ­

c z n a  Sejmu wigierskiego rozpoczęła wczoraj o g. 
11 przed południem obrady nad przedłużeniami ugo- 
dowemi pod przewodnictwem Teodora lir. A n d r a s -  
s y ’ego. Z ministrów obecni byli na posiedzeniu 
Koioman S z e l l ,  H e g e d u e s ,  L u k a c s  i Da-  
r a n y i .

Referent dr. R o s e n b e r g  i poseł lir. B a- 
t h y a n y i  ze stanowiska ekonomicznego zalecali 
przyjęcie ustawy.

Zwalczali natomiast ustawę w dłuższych wy­
wodach posłowie z stronnictwa niezawisłych E n d i e y, 
S z i n a y i W i s o u t a i.

Następnie zabrał głua p. L a n c z y  i przema­
wiał za przedłożeniem rządowem.

Budapeszt, 17 czerwca. Komisya e k o n o m i ­
c z n a  przyjęła wczoraj ustawę, dotyczącą uregulo­
wania stosunków clowo-liandlowycb z Austryą, w dy- 
skusyi ogólnej i szczegółowiej, po dłuższej przemo­
wie prezydenta S z e l l a ,  który polemizował z rozma­
itymi zarzutami mówców opozycyjnych.

Prezydent ministrów oświadczył, ze jest zwo­
lennikiem wspólności cłowcj, a mianowicie o ile 
można na zasadzie sojuszu cłowo-liandlow'ego, z za­
strzeżeniem praw, przysługujących krajowemu rolni­
ctwu i przemysłowi, uważa jednak prawo samoistne­
go urządzenia obszaru cłowego, jako doniosły środek 
obrony kraju na wypadek, gdjby się nie udało, cze­
go jednak nie przypuszcza, węgierskich stosunków 
ekonomicznych odpowiednio urządzić.

Z tego faktu, że powiodło się uregulowanie na 
podstawie wspólności cłowej, Koioman Szell wnosi, 
że oba państwa, połączono ze sobą nierozerwalnym 
węzłem, przecież dojdą do porozumienia, strzegąc 
równocześnie obustronnych interesów.

B u d a p e s z t ,  17 czerwca. Wczoraj rozdano 
posłom motywa do nowych przędło,.eń ugodowych.

W motywach tych powiedziano, że ustawy 
wniesione są w'yrazein przekonania, iż utrzymanie 
obecnych , stosunków najlepiej odpowiada ekonomi­
cznym, szczególnie zaś rolniczym interesom kraju, 
jirzcz to bowiem zapewnia się węgierskiemu rolnictwu 
stały zbyt krajowych produktów7 surowych wewnątrz 
obszaru cłowego.

Budapeszt, 17 czerwca. Komisya f i n a n s o ­
w a  Sejmu węgierskiego przyjęła ogoinie . w szcze­
gółach przedłożenie, dotyczące uregulowania stosun­
ków ctowo-huiidlowycii.

B udapeszt, 17 czerwca. Minister handlu 
oświadczył w homisyi, że kouweneye, zawarte przez 
oba rządy obok ugody, dotyczą następujących spraw :

L) Zniesienie obrotu mlerui, 2) wspólne popie­
ranie kolei państwowych’ w  obu Jadowach monarchią 
3) spi awy konsularne, 4) organizacya fachowych re­
ferentów przy reprezentacyaeh zagranicznych, 5) sta­
tystyka towarowra, 6) zniesienie tyrolskich ceł zbo­
żowych do r. 1904, 7) ochrona patentów, 8) próbki 
towarów’, 9) uregulowanie ruchu towarowego, 10) za­
rządzenia ochronne przeciw  winom sztucznym i fał­
szowaniu produktów gospodarczych, 11) postępowanie 
co do wspólnych konterencyj ełowyeh i handlowych.

Wybór pusłuw większej własności 
w Frzem yskiem .

Przem yśl, j7  ezerwea. Pod przewodnictwem 
ks. Jerzego Czartoryskiego odbyło się wczoraj przed­
wyborcze zgromadzenie wyborców z kuryi większej 
posiadłości Przemyśl-Jarosław, celem postawienia 
kandydatów na mandat poselski do Rady państwra 
po ś. p. Chrzanowskim i mandat poselski z ziemi 
przemyskiej na Sejm po ś. p. lir. Zamojskim. W sali 
Rady powiatowej zjawiło się zaledwie 26 wyborców. 
P. J o u n g a  podniósł kandydaturę p. P a s z k u d z -  
k i o g o; p. dr. K o z ł o w s k i  kandydaturę p. i) ą m b- 
s k i e g o ,  obaj ubiegają się o mandat do Rady pań- 
siwTa. Następnie kandydaci złożyli zwięzłe wyznanie 
wiary politycznej.

P. Paszkudzki stanął na gruncie w7cale liberal­
nym, oczywista nie spuszczając z oka interesów wię­
kszej własności, p. Dąmbski okazał się wiernym 
uczniem szkoły krakowskiej. Na interpelacye odpo­
wiedzieli kandydaci rzeczowa).

Do komitetu przedwyborczego, którzy — jak 
wiadomo — jest stałym, wybrano w miejsce ks. Czar­
toryskiego p. Jocza i polecono komitetowi, aby zgło­
szone kandydatury podał do wiadomości komitetu 
centralnego.

Kandydatem po ś. p. hr. Zamoyskim na Sejm 
został, na wniosek ks. Czartoryskiego, zamianowany 
p. Władysław Kraiński. Nie uprzedzając wyniku wy­
boru do Rady państwa, niużua już dzisiaj uwrażać 
prawie za pewny wybór p. Pnszkudzkiego, który ma 
za sobą wszystkich jednowioskoweow.

Zatwierdzenie w y.oku.
P r a g a ,  17 czerwca. Sąd krajowy w II. in- 

stancyj zatwierdził wczoraj wyrok sądu deleg. miej­
skiego w Pradze, który skazał posła sejmowego Jana 
B a r  t a k a  ua 5 zł. grzywny za wmięszanie się do 
czynności urzędowych. Przekroczenia tego dopuścił 
się skazany ua zebrania Kontrolnem.

Spotkanie monarenów.
Wiedeń, 17 czerwca. Politische Correspondenz 

donosi z Petersburga, że tam nic nie wiadomo o

rzekomo przojektow7auem przybyciu króla rumuńskie­
go na dwór carski.

Przesilenie gabinetowe we Franagri.
Paryż, 17 czerwrca. P o i n c a r ć miał wczoraj 

przedpołudniom dłuższą konferencyę z B r i s s o n e m ,  
R i b o t e m  i S a r r i e n e m ,  poczem udał się do pa­
łacu elizejskiego.

Popołudniu odbyła się u Poincarógo przy współ­
udziale Brissona w charakterze doradcy, konfereneya 
z kilku wymtniejszemi osobistościami, którym Poin- 
caró zamierza ofiarować tok. ministeryalne.

Paryż, 17 czerwca. P o i n o a r ć  zerwać roko­
wania z politykami, pjniewTaż radykalni odrzucili jego 
propozycye. Poincare udał się do Loubeta, aby zre­
zygnować z poruezonej mu misy! utworzenia ga­
binetu.

Loubefc zaprosił na dziś na konferencyę prezy­
dentów Izby i Senatu. Misyę utworzenia gabinetu 
powierzyć ma D e 1 c a s s e’m u lub W a 1 d e e k- 
R o u s s e a u .

Epilog awantur w  Auteuil.
Paryż, 17 czerwca. Sąd poneyi poprawczej 

skazał za udział w awanturach w Auteui! dwóch 
oskarżonych na 3 miesiące więzienia, jednego oska­
rżonego na miesiąc, jednego na dwa miesiące, dwóch 
(w tej liczbie lir D i o n a) na 14 dni więzienia, wre­
szcie jednego na 200 fr. grzywny.

Hr. N e u v i l l e  został uwolniony.

Sprawa Dreyfusa.
Paryż, 17 czerwca. „Agencya Havasaft za­

przecza doniesieniu kilku pism, jakoby Casimir-Pe- 
r i e r  dotychczasowemu ministrowi wojny Rrantzowi 
wyraził był uooiewanie z powodu rewizyi procesu 
Dreyfusa.

Z parlamentu włoskiego.
Rzym, 17 czerwca. Parlament odesłał do ko­

misji art. I. przedłożenia co do politycznych zarzą­
dzeń. Posiedzenie Izby zamknięto wśród poruszenia.

W ybory do tfeńatu rumuńskiego.
B u k a r e s z t ,  17 cxenvca. Przy wyborach 

z drugiego ciała wyborczego do Senatu wybrano 
45 konserwatystów, 2’ junimistów, 2 liberałów.

Upaństwowienie kolei szwajcarskick.
B e rn o  (szwajc.) 17 czerwca. Ruua związkowa 

przedłożyła zgromadzeniu związkowemu projekt swój, 
w myśl którego Radę związkową upoważnia się po­
zyskać na racnuneit przyszłej admimsuacyi związko­
wej, obligacye tych Tow. kolejowych w Szwajcaryi, 
które mają być odkupione. Suma kupna wynosić ma 
200 milionów franków.

Zerwane zaręczyny.
Berlin, 17 czerwca. Wielką sensacyę wywo­

łało tu zerwanie zaręczyn pomiędzy ks. badeńskim 
M a. k s e m a rosyjską w. księżną H e l e n ą .  Mówią
0 c i ę ż k i e j  c h o r o b i e  w domu badeńskim i 
jirzypomiiiają, że przed 3 laty car Mikołaj, bawią­
cy wówczas w Darmstacie, nie chciał przyjąć w. ks. 
badeńskiego.

Ku czci Velasqueza
Madryt, 17 czerwca. W obecności rodziw, 

królewskiej i świata dyplomatycznego, odnyło się 
uroczyście poświęcenie statuy V e J a s q u e z a .  Am­
basador austryaeki hr. D u b s k y  złożył u stóp pom­
nika wieniec.

(Obecnie obchodzono -300. rocznicę urodzin zna­
komitego malarza. Przyp. Red.)

Ryszard Bland.
Nowy Jork, 17 czerwca. Członek kongresu 

dla stanu Missouri, należący do demokratycznej par- 
tyi srebra Ryszard B l a n d  umarł. (R. Bland nale­
żał do najwpływowszyeb członków kongresu, był 
przywódcą partyi srebra w Stanach Zjednoczonych
1 kieiował polityką walutowa. Słynny B l a n d - b M l  
nosi jego nazwisko. Przup. Red.).

Pojedynki.
Brest, 17 czerwca. Z powodu sprzeczki, wy­

nikłej na tle rozmowy o sprawie Dreyfusa, odbyły 
się pojedynki dwóch profesorów z dwoma oficerami.

K atastrofa kolejowa.
Petersburg, 17 czerwca. Ckolo Ekaterynbur-

ga wykoleił się pociąg towarowy. Dziewięć wagonów 
zgrucbotanycli, lokomotywa uszkodzona. Jeden kon­
duktor ciężko ranny.

Bksplozya.
Halifaks, 17 czerwca. W kopalniach węgla 

w Calidown naatąpił wybuch gazów. Zginęło 120 
r o b o t n ' k ó w ,  z tych wj dobyto dotychczas dwu­
dziestu.
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Morderstwa.
Rzym, 17 czerwca. Prynuryusza szpitala St. 

Sp i r i t o ,  dra Henryka B on  di eg o  zamordował na 
ulicy robotnik Ga j o  ni. Powodem morderstwa była 
zemsta.

W iedeń, 17 czerwca. Otrzymano tu wiado­
mość, że Bartłomieja K o s t a ,  który podejrzany jest 
o zamordowanie służącej Maryi Wodiczki w Wie­
dniu — aresztowano w Chicago.

Sta . powietrza.
Wiedeń, 17 czerwca. Opady dość znaczne. 

Merze adryatyekie lekko wzburzone. Powietrze chło­
dne, niestałe; powolne wypogadzanie się.

Z obrętiu kolei państwowych:
Clieb 10-4, pochmurno; N. Zagórz 12* po­

chmurno; Skole 13'1, pochmurno ; Tarvis 96 , po­
godnie; Neumarkt 11, deszcze; Prebichi 4‘9, po­
chmurno; Aussee 6, pochmurno.

-  -    -----
Wiedeń, 17 czerwca. R .mer Ztg. donosi, że 

minister rolnictwa zamianował koncepistę administra­
cyjnego dyrekcyi domen i lasów we Lwowie Kazi­
mierza T y e h o w s k i e g o  adjunktem administracyj­
nym.

Minister oświaty wydał okólnik do wszystkich 
Rad szkolnych krajowych w sprawie u p r o s z c z e ­
n i a  n a u k i  m a t e m a t y k i  i f i z y k i  w wy ż -  
s z t m  g i m n a z y u m .

W iedeń, 17 czerwca. Wien. Ztg. donosi, że 
cesarz zamianował prywatnego docenta dr. Jana 
R o z w a d o w s k i e g o  nadzwyczajnym profesorem 
Jingwdstyki porównawczej na Uniwersytecie jagielloń­
skim w Krakowie.

Bukareszt, 17 czerwca. Nowo wybrany par­
lament zbierze się 24 bm.

Londyn, 17 czerwca. Daily Graphic donosi, 
Że szach perski zachorował.

Petersburg', 17 czerwca. Rosyjscy producenci 
soli starają się o to, ażeby ministerstwo finansów 
nałożyło cło na sól, przywożoną z zagranicy.

Krak. Tow. ubezpieczeń.
Kraków 17 czerwca.

(Telef. sprawozdanie Słowa Polskiego.)
W dalszym ciągu wczorajszego zgromadzenia 

delegatów przystąpiono do obrad nad zmianą sta­
tutu ogólnego, rozdział IV. i V. Wnioskodawca hr. 
Andrzej P o t o c k i  podniósł, że uchwalone już do­
tychczas zmiany statutu dotyczyły organizacyi sto­
warzyszenia, normowały skład i zakres działania 
zgromadzenia ogólnego, zaostrzały kontrolę, na czas 
późniejszy zaś odroczono przeprowadzenie zmiany 
Statutu poszczególnych działów ubezpieczeń.

Mówca zaznacza, że te amrany nastąpić będą 
musiały, gdyż wymaga tego wzrost Towarzystwa, 
konkereneya z innemi Towarzystwami ubezpieczeń 
i zdobyte doświadczenie. Nieuniknione te smiany, 
które Rada nadzorcza zaleca, nie będą jeszcze za­
mknięte i zakończone przez proponowaną dziś re­
formę statutu, gdyż wkrótce po dalszem dokładnem 
i wyczerpującem zbadaniu statutu trzeba będzie przy­
stąpić do zmian zasadniczych, fachowo ważnych i do­
niosłych, a opartych na doświadczeniu.

Proponowane dziś przez referenta zmiany dążą 
do utworzenia dwóch nowych funduszów w dziale 
ogniowym, a mianowicie funduszu dla ubezpieczeń 
pośrednich i funduszu wyrównawczego. Dalej chodzi 
o zmiany w dziale gradowym, o określenie nraw 
słonko w stałych, t. j. takich, którzy najmniej od 
lat 15 stale się asekurują w Towarzystwie i o zmia­
n y  co do sposobu zachowania pewnej części kapita­
łu Towarzystwa.

Uzasadniwszy swe wnioski, prosił hr. P o t o c k i  
zebranych, aby proponowane zmiany do rozdziału 
1Y. i V. statutu ogólnego Towarzystwa zatwierdzili

O godz. 2 po południu odroczono zebranie do 
godz. 6 wieczorem; na wieczorncm posiedzeniu po 
wyczerpującej dyskusja zmianę statutu przyjęto.

Wyścigi w Krakowie.
(Telefoniczne sprawozdanie „Słowa Polskiego11.)

Kraków, 17 czerwca. Prześliczna pogoda 
śeiągnęla wczoraj na tor wyścigowy tłumy publ.cz- 
ności. Przebieg wyścigów wczorajszych byi chv iła­
mi wcale interesujący. Zaraz przy pierwszym biegu 
zdarzył się wypadek, na szczęście nie groźny. Rot­
mistrz br Montjoye spadł dwukrotnie z „Łańcuta11, 
raz u startu, drugi raz w pełnym biegu. Nic inn 
się nie stało, ale zawiódł nadzieje tych, którzy 
„Łańcutowi14 zapowiauaii zwyuęstwo. Przybył — 
ostatni.

Podobnie w biegu czwartym wałach „Grał44 hr. 
Thuna przy przeszkodzie zrzucił jadącego na nim 
porucznika Kazeckiego i dzięki temu stanął dopiero 
trzeci u mety.

Totalizator największą sensacyę sprawił w biegu 
piątym, płacąc za 5— 72 zł.
Oto chronologiczny przebieg wyścigów wczorajszych:

Bicy pierwszy, g ł a d k i .  Panowie jeżdżą. Meta 
2.000 m., dla 3 letnicń i starszych koni, wychowa­
nych w' Gaijcyi, na Bukowinie, w Królestwie lub 
Rosyi, które ud 1-go stycznia 1899 bona fide me 
były v  publicznego trenera. Nagroda 500 ko­
ron zv yc'ęr y, 200 drugiemu, 100 trzeciemu koniowi.

Pierwsza przybyła do mety klacz Schindlera 
„Grelchen44, drugji wychowanka staduiny ckorzelow- 
skiej „Śmigownica" Tarnowskiego, trzeci „Humbug44 
nadpor. Kollera, czwarty, jak wspomnieliśmy na wstę­
pie, „Łańcut44 hr. Montjoye. Totalizator płacił za 5 
zł. — 6, za 10 — 11, za 50 — 58 zł

Drugi bieg hlaiden, z płotami. Panowie jeżdżą. 
Dla 4-letmch i starszych koni wszystkich krajów, 
które jeszcze żadnego biegu nie wygrały. Nagroda 
honorowa, ofiarowana przez członków wydziału i 700 
koron zwycięscy, 200 kor. drugiemu, 100 trzeciemu 
koniowi. Meta 2400 m.

Zwyciężyła klacz Stan. Ostaszewskiego „La 
Marquise“, za nią drugi przybył wałach bar. Ram- 
berga „Fair playe44, trzeci ogier Kollera „Chorąży44, 
czwarta majora Brzozowskiego „Marglierita“. To ta 
lizator za o — 12, za 10 — 24, za 50 — 123.

bieg trzeci: B ł o n i a  S t e e p l e c h a s e .  Pano­
wie jeżdżą. Nagroda honorowa 2 pułku ułanów i 500 
koron zwycięscy, 200 drugiemu, 100 trzeciemu. Me­
ta  3200 m. Startowały ogółem Ur/y konie. Pierwszy 
stanął u mety „Nemo“ kapit. Pecha, drugi „HaGia“ 
por. Kłaka, trzeci „Flirt44 por. Seholza. Totaliza­
tor za 5 — 6, za 10 — 13, za 50 — 05 zł.

Bieg czwarty. Wiosenne Steeplechase. Panowie 
jeżdżą. Nagroda honorowa i 700 koron zwycięscy, 
200 drugiemu, 100 trzeciemu. Meta 4000 m. Zwy­
ciężyła klacz Osiaszewskiego „Licho44, druga przy­
była „Balladyna44 hr. Resseguiera, trzeci „Giol" hr. 
Tłiuna.

Totalizator za 5 — 7, za 10 — 14, za 
50 — 71 zł.

Bieg piąty  z plotami. N a g r o d a  dam.  Pano­
wie jeżdżą. Meta 2,800 m. Nagroda honorowa: 1000 
koron zwycięscy, 300 i 200kor. dla dwóch koni na- 
stępnych.

Ku powszechnemu prawie zdumieniu pierwszy 
stanął u mety „Cop" nadpor. Wolbecka, tuż zanim  
przybyła „Walkiire" hr. St. Siemieńskiego, trzeci 
przybył rotrn. Streruwitza „Salem44.

Totalizator płacił: za 5 — 72, za 10 — 114, 
za 50 — 721 zł.

Ostatni wreszcie bieg szósty, rozgrywał się o 
N a g r o d ę  t r y b u n .  Bieg gładki. Panowie jeżdżą. 
Dla 3-letnich i starszych koni kontynentalnych z wy­
kluczeniem francuskich. Meta 1.600 m. Nagrody 500, 
200 i 100 koron.

Pierwszą nagrodę wzięła klacz „Triiby44 z Mi- 
klusfalra, drugą klacz „Duty“ hr. Spaura, trzecią 
„Dylągówka" Guy de Boisheberta. Totalizator płacił 
za 5 — 8, za 10 — 17, za 50 — 89 zł.

Dziś dzień trzeci wyścigów krakowskich, mię­
dzy innemi o nagrodę m. Krakowa.

tMa  s h & l i  i s i f f l i o w e j .

( O cukrownię Hun tacką)
Lwów, 17 czerwca.

Wczoraj po południu zeznawał dalej świadek 
Z a ł u s k i ,  opowiadając o tem, co widział i słyszał, 
będąc na stanowisku kasyera cukrowni. Charaktery- 
stycznem jest, że p. Załuski pomimo tego, że był 
kasy erem, nie odbierał pieniędzy, gdyż wszystko szło 
na konto Yoltera, któremu świadek nie szczędzi 
ostrej krytyki nawet pod względem zdolności facho­
wych.

Następnie odczytał przewodniczący7 zeznania 
Vołtera, odnoszące się do Setiny, z których wynika, 
że w r. 1897 mówił mu Setina, iż z polecenia Gu- 
mińskiego musiał powstały jeszcze przedtem deficyt 
kasowy wyrównać w ten sposób, jak on to później 
uczynił

Na tem ukończono przesłuchanie p. Załuskiego, 
poczem zeznawali pp. P i s z  i T o p o I n i c k  i w spra­
wie Setiny. Zeznania te je d n a k  nie wyświetlają wcale
sprawy. . . . .

Pozostaje jeszcze do przesłuchania ośmiu świad­
ków, których zeznania miały być pierwotnie tylko 
odczytane, na wniosek dr. G re la  wezwano irii je ­
dnak do rozprawy.

Pierwszym z nich jest Michał H a l p e r n ,  wy­
znania mojż. Trudni się eskontem weksli w Stani­
sławowie. Cukrownia wiatra mu 15.000 zł. O tę je­
dnak stratę nie wini wcale Gumhiskiogo. o którym 
wyraża się z wielkiem uznaniem.

To samo prawie zeznawali o Guminskim inni 
świadkowie, którzy w ogóle różnią się miedzy sobą 
chyba wysokościami swoich pretensyj do cukrowni.

Po Halpernie zeznawali jeszcze kup^y i prze- 
mysłowcy: Markus Me l l e r ,  Zygmunt j t  a I e r, B 1 li­
n i e n i e  1 d G o 1 d f e 1 d.

O godz. G-tej odroczono rozprawę do dziś do 
godz. 9-tej rano.

K U O N 1K A .
Mianowania. M inisterstwo handlu nadało po­

sadę zarządcy pocztow ego w  K rośuie, kontrolorowi 
pocztow em u B olesław ow i G idiew skiem u w e L w ow ie.

L w ow ski w y ższy  Sąd krajow y zam ianow ał auskul- 
tantem  sądow ym  dr. Józefa  S erkow sk iego , o fic ja ła  
pocztow ego w e L w ow ie.

B a w i ą  w uaszem  m ieśc ie : znany publicysta  
i m ecen as VV1. S p u s o w i c z  z P etersburga, oraz po- 
w ieśeiop isarz i krytyk T. J. C h o i ń s k i  z War­
szaw y .

Bankiet na cześć  B, Ł a d u o w s k i e g o  odbę­
dzie s ię  w  poniedziałek  w K ole literackiemu

Egzam in d o jrz a ło ś c i  w II. g im n azju m  we
L w ow ie (u ien iieck ieiu ) pod przew odnictw em  profesora  
uniw ersytetu  p. K azim ierza T w a r d o w s k i e g o  zło­
ży li następujący u czn iow ie: B erlstein  Jakób, Dudyński 
Roman, Goldman Jonasz, Groli H erm an, Gruder M e i i - ł  
del, K iozura M iłeoyusz, Kuten Abraham , L akusta  Mi­
chał, Laufer Jakób, L aczków  W iktor (z odznaczeniem ), 
M autlmer G ustaw , P apee S tan isław , Proch Adolf, Pe- 
łypec Piotr, Rappaport Leib, Szim ak F ryd eryk , Som m er 
E dward, Spizbach Józef, Springer G ustaw , Thou Ja­
kób, (z odzu.), Thon Dawid W iczer Ignacy, Zając
Julian (7. odzn.). Pfau A naniasz. T rzem  pozw olono  
z jednego  przedm iotu egzam in  po w akacyach  uzu­
pełnić.

Poseł D aszyński na audyencyi. P oseł 
D aszyńsk i zgłosił s ię  wczoraj w południe na audyencyę  
do n am iestn ictw a, a to w spraw ie K asy chorych
w Podgórzu. Istn ieje tam  zatarg pom iędzy socyalistam i, 
a starostw em  co do jednego  z urzędników  pana K., 
przeciw no którem u socya liśei podnoszą liczne zarzuty.
Są one tego rodzaju, że naw et zasuspendow ano na 
jak iś czas pana K., w skutek  jednak  w yraźnego nakazu  
starosty S tarzeńsk iego m usiano go przyjąć na powrót. 
N akaz ten istotu ie był przyczyną iu terw eueyi ze  strony  
p. D aszyńsk iego

N am iestu ik  przyjął p. D aszyń sk iego  nader życzli­
w ie i przyobiecał mu, że  poczyni odpow iednie kroki,
ażeby w yśw ietlić  sp raw ę, w razie zaś, je że li przed­
staw ia  s ię  ona tak , jak  ją opisał p. D aszyńsk i —  na­
każe usunięcie p. K.

Odczyt posła Baczyńskiego o rozwoju idei 
narodow ościow ej w  stosunku do urządzeń dem okraty­
cznych sp ołeczeństw a, zgrom adził wczoraj w  sali 
telu  „B elle v u e “ bardzo liczną publiczność. Z  odczytu  
tego zdam y spraw ę w  num erze popołudniowym .

Premiowe strzelanie p. W ładysław a S z y j ­
k o w e  k i  e g o  odbędzie się  na Strzeln icy , w  n iedzielę  
18 czerw ca.

K ajyno m iejskie w e L w ow ie urządza dnia 
2 2  bm. w  czw artek  w ycieczk ę z m uzyką w ojsk ow ą do 
B rzuckow ic. Postarano się  o m iejsce  zarezerw ow ane  
do zabawmy —  jed yn ie  dla członków  K asyna i ich  ro­
dzin, o dobry bufet, o law n-teunis i inne zabaw y to­
w arzysk ie . L ista  otw arta do wtorku 2 0  bm.

W ycieczka. Pod przew odnictw em  profesorów :
R y e h  t e r a ,  S k i b i ń s k i e g o  i N i e u ź w i e d z k i e g o  
w yjechało  w czoraj do K rakow a okolu 5 0  studentów  
politechniki lw ow sk iej, którzy zw ied zą  roboty w odocią­
gow e w  grodzie podw awełsK im , następ n ie zaś udaazą  
s ię  na budow ę k o le i: T r z e b i n i a - S k a w o e ,  orezs 
C h a b ó w k a - Z a k o p a n e ,  a także dla studyów  g eo ­
logicznych  do M o r s k i e g o  O k a .

Poszukiwani spadkobiercy. Sąd pow iato­
w y w K ętach w zyw a nieznanych  z m iejsca  pobytu Ka­
tarzynę W ęglarzow ą i F ranciszita P ilarza, ażeby w  prze­
ciągu roku zg łosili aię Uo spadku po SlOStlZe SWej,
A gacie Jagock iej, zm arłej w Osieku.

Sąd pow iatow y w  Zbarażu w zyw a  B albinę Baik  
do objęcia spadku po zm arłej w  Stryjów ce, m atce jej 
A nastnzyi G ladzkiej.

Do spadku po m atce K atarzynie B aranow ej w zy ­
w a sąd w  Z ałośeiach Jakóba Barana.

Zgromadzenie ludowe w  W innikach od­
będzie się  w  n iedzielę  popołudniu staraniem  partyi 
socyaliio -dem okratycznej; tem at obrad ten sam , co  mi 
zgrom adzeniu , zw ołauem  na n iedzielę  w e L w ow ie, 
w  hali m uzycznej, na placu w ystaw y .

Wypadki. U czeń kow ala F acińsk iego  w  kuźni 
za  rogatką Ż ółkiew ską, nazw isk iem  Michał Z ielazny  
uderzył się  w czoraj ciężkim  m łotem  tak siln ie  W pra­
w ą rękę, iż odpadł mu palec w skazu jący  u praw ej 
dłoni.

Szesnasto letn ia  córka praczki, K am ila K m m ara, 
okaleczyia  się wczoraj ciężko przy m aglu, który, p r z y ­
c isn ąw szy  ją  do ściany, z ła m a ł  jej praw ą rękę.

W obu w ypadkacn szukano pom ocy w  tow arzy­
stw ie  ratunkow ein, które po opatrzeniu poleciło  pa- 
cyentom  udać się  do szpitala.

Otrucie. D ziew iętn asto letn i w yrostek  Jan B u­
rak, term inator stolarski, z łajany przez m atkę sv*ą, 
m ieszkającą w przytułku Braci T ercyarzy, za  złe pro­
w adzenie się , w szczą ł z nią kłótnię, a  następnie w za­
m iarze otrucia s ię  w ypił sporą dozę politury, którą  
w tym  celu  spreparow ał.

W ezw aue pogotow ie tow arzystw a ratunkow ego  
po w ypłukaniu pompą żołądka, odw iozło go do szpitala  
p ow szed n iego .

W ie lb ic ie le  kiólowej holenderskiej. Przed  
kilku dniam i pew ien  A nglik, baw iąc w  R otterdam ie, 
v, /obraził sobie, że okazała jego  postać m usiała  zrobię 
w rażen ie na pięknej królow ej i w ysia ł pod jej adre­
sem  nam iętne, a czule w iersze , na prędce przez sieo ie  
sk lecone. N ie otrzym aw szy odpow iedzi, zaczął napasto­
w ać królow ę telegraficzuem i w ynurzeniam i, a  gd.V to 
okazało s ię  bezskuteczuem , w yruszył do Hagi ze  sw ym  
przyjacielem , którem u kazał udać s ię  do pałacu i za ­
sięgn ąć  w iadom ości, czy  doszły rąk królow e w iersze  
i telegram y. P rzyjaciel, który podjął s ię  odegrać rolę 
B ergeraca, został w  pałacu uw ięzion y , o czem  d ow ie­
d ziaw szy  s ię , rom antyczny A nglik , coprędze„ ulotnił 
się  z Hagi

W  głębi A zyi. w  św iec ie  naukowymi zasly- 
słyn ą ł w  ostatnich czasach  m łody podróżnik dr. Sveu  
Hediu, który przez trzy lata badał p u styn ie  A zyi. 
P ierw sza  jego  w ypraw a do pustyni Gobi skoń czyła  się  
zn iszczen iem  całej karaw any, ocalał tylko sam  po­
dróżnik z dw om a tow arzyszam i. N iezrażony tem  udał 
się  po raz drugi na pustyn ię i odkrył dw a zagrzebane  
w  piasku m iasta , liczące przynajm niej po 2 0 0 0  lat. 
W  P am irze ehcial s ię  cztery razy dostać na szczy
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»°jca loaow ców 11, górę M us-tag-ata, w yższą  o 1 0 .0 0 0  
stop od góry Mont B lanc, cztery razy jednak  m usiał 
zawrócić z drogi z powodu z ty t  rzadkiego pow ietrza  
Przejechał przez T ybet i ze sw ą  karaw ana sunął przez 
SOry, staczając c iąg le  w alki z rozbójnikam i tybetań­
skimi. Z naczenie podróży H edina uznały tow arzystw a  
geograficzne w  B erlin ie, L ondynie, Paryżu, W iedniu, 
Sztokholmie i K openhadze, obdarzając m łodego po­
dróżnika m edalem  złotym . Teraz nadchodzi w iadom ość, 
śe Hedin pow ziął zam iar udania się  znow u na trzy  
lata w pustynie A zyi. P oczynił w ielk ie  odkrycia, które 
go !■ iw ia ją  na równi z takim i podróżnikam i jak  Nan­
sen, Stanley, N ordenskjold.

W ynalazca  dynam itu, dr. Alfred Nobel 
pioez< aczyl jak w iadom o ca ły  sw ój 3 5  m il. kor. w y­
noszący m ajątek na ce le  naukow e. Ma on być podzie­
lony ila pięć c z ę ś c i; z tych  roczny dochód z jednej ma 
być daw any, jako nagroda za  najznaczn iejsze odkrycie  
-ub w ynalazek  w  zakresie fizyki, chem ii, psychologii 
' m ed ycyn y; z drugiej, jako prem ia za  dzieła lite- 
faekie, a reszta  m a być obrócona jako w sparcie u s i­
łowań dążących do zaprow adzenia ogólnego pokoju. 
Rozdanie nagród w tych  oddziałach m a odbyw ać się  
Corocznie.

Jako w ładze przeznające te p ięć nagród są  w y ­
mienione ,.S ven sk a  A cadem i“ , „Karolińska Instrtutet", 
iK ongl. O etonskaps-A eadem i11 i Sejm  szw edzki. Do kon­
kurowania o jaką z nagród trzeba być zarekom endo­
wanym przez jakaś naukow ą korporacyę. W niosk1 
mogą być redagow ane, oprocz jeżyk ów  skandynaw skich  
'■wy,e no angielsku, niem iecku, francuzku lub w  ła c i­
ate P ierw sze rozdanie nagród nastąpi 10 grudnia  
1901 r.

Z m a rli w e Lwoiuie:
Dnia 15 czerwca b. r.: T ieger Boruch, syn zarobnika, 3 

miesiące, nieżyt jelit — Popowicz M aiya, żona posługacza, lat

47, zapalenie otrzewnej. — Brzezina R ozalia, żona piekarza, lat 
29, gorączka połogowa. — Fried Róża, córka kram arza, lat 2, 
szkarlatyna. — Sakól N., córka dorożkarza, kitka minut, zanik 
ogólny. — Hecht L ea , córka belfera, lat 2, dyzenterya. — ła- 
skula Jan, zarobnik, lat 37, gruźlica. — Perztel Józef, syn za- 
robnika, lat 3, gruźlica pluc. — Szpak W ładysław , syn zarobni- 
ka, lat 2, nieżyt jelit. — 2 wypadki śmierci przedwcześnie uro­
dzonych. — Razem 11 osób.

Zmarli:
W Stanisławowie Józefa z Róllów M iihlnow a, żona em. 

budowniczego miejskiego w 62 roku życia.

l m i i € l I o w 4 s
Z targu  p ien iężrego.

W i e d e ń ,  17 czerwca. (Kursy poniżej w cedule gieł­
dowej).

T endencys siaba.

■ B u d a p e s z t .  17 czerw„a. W czor. giełd. Austr. kred. 358-— 
Węg. bank k/ed. 3S7'25, W ęg. bank es ko litowy 259 '— , Węg. bank 
hipoteczny 2 4 8 7 5 , Węg. renta koronowa 96 50, llimamurania 
306 '— , W ęg.4-proc. renia 1 1975 , Węg. bank dla przem. i liandln 
101"— , Staaćsbaliny — ■— , Kolejo uliczne 375 75. Kol. południowa 

—, Węg.poz.. prem iowa 161"— , Austr. renta koronow a tOO‘25, 
Węg. renta oro.iowa 96 '95, Llentr. kol. uliczne 222 25, Ganz 
& Co. 2000, Saigotarjaner 325’—, Austr. z łota renta  11975, 
Akcye elektr 150"—.

H  aillf f l i r t ,  17 czerwca. W czorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 223‘20, S taatsbahny 152-50, Lombardy 3 l -10, Alpiny 
2 3570 , Austryacka renta papierow a 100'20, Austr. srebrna renta 
99-90, Austr. złota renta l0 l"60 , W ęgierska złota renta 100'05, 
(Jnionbanki 160 50, Akcye elektr. 121^80. Kolej póln.-zaęfi 100‘— .

Usposobienie słabe.

B erlin , 17 czerwca. Przy zam knięciu wczorajszej 
giełdy: Kredyty 223 '— , S taatsbahny 152 25, Lombardy 30'90, 
Austr. złota renta 101’60, Austr. srebrna renta 10070, Węg 
złota renta 100’—, Disconto Couiundit 195 — , Laura 280 '— , Bo- 
chumer 296 25, (larpeuer 200'10, Kolej Osfpreussen 91*— , Kolej 
Mittoinieer 109'60, Kolej Meńfljoiml 143'25, Kolej Henry 109 70, 
R nia włoska 95 '25 , Południowa — '—, Mławka —•—, Turki 
12970 , Renta łiiszp. — *—. Pryw atne dyskonto 3 7 5 , Austr. renta 
papierowa — - -, Bustiehradery 321'25, Austr. banknoty i69 '50

Alpiny 10075, Dew'zy na Wiedeń (długie) 169'45, Dewizy na 
W i e d e ń  (krótkie) — '— , na Paryż (krótkie) 8 1 1 0 , na Amster­
dam 1 6 8 7 5 , na Londyn długie 20'31 i krótkie 20’41.

Tendencya słaba.

B e r l i n ,  17 czerwca. Wczor giełda wieczorna (Nachboerse) 
Kredyty 223 '—, Staatsbuliny 152 25, Lombardy 30 '90, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216 50, Ros. banknoty (ult.) —'—, Disconto 
Comandit 197'— Usposobienie mdle.

l l a m i n i r i ł ,  17 czerwca. W czorajsza giełda wieczorna. 
Kredyty 222 75. Lombardy 31'25, Staatsbaliny 152-25 Anslr. 
złota renta 101'50. W ęgierska złota renta 100-05. Srebro 92 — 
żądano, 82"50 płacono. Srebrna renta 99‘80, WiosKie 94 90. Losy 
z 60 r. 147-— .

Usposobienie mdłe.

l» J iry Ż , 17 czerwca. Wczor. giełda Cred. f o n c i e r  7 9 5 .--  4. 
proc. pożyczka rum uńska 1896 r. 9 4 5 0 , Grecka pożyczka 127.5;i 
4 proc. hiszpańskie F steneurs 66"€0 Usposobienie spokojne.

T arg  zbożow y i tow arow y.
B u d a p e s z t ,  17 czerwca. Pszenica na październik od 

8 93 do 8 '94, żyto na jesień 6‘92 do 6 '94 kukurydza na 
lipiec od 4 '62 do 4"63Ł owies —"— — •— na październik 5-t>4 
do 5 65, rzepak na sierpień 12‘80 do 12.90.

W iedeń , 17 czerwca. (Giełda zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie notowano:

Pszenica na maj czerwiec 9*53 do 9*60, rzepak 
rzepak na sierpień wrzesień 1310 do 1310, pszeni- 
ca na jesień 9*— do 9-07 żyto na jesień 717 do 7*21, 
owies na jesień 5'95 do 5*97, kukurydza na lipiec 
sierpień 190. Zresztą notowano: żyto na maj czer­
wiec 7*65 do 7*70, owies na maj czerwiec 6*— do 
6*2, kukurydza na maj czerwiec 4*86 do 4'88.

Zamknięcie giełdy nastąpiło przy usposobieniu 
spokojnem: pszenica na jesień 9*03 do 9*05, żyto na 
jesień 7*22.

Ceny spirytusu: 1 8 — za gotówkę, 18*20 za 
wypowiedzeniem.

Kurs g ie łd y  w iedeńskiej.
Dniu 16 cze rw ca  1899 r.

O g ń i t ! }  i ! l » :  p a i u t w a .
p łac a  *ąd n ja

p ap le !  Owa .  •
L u j  a  s r e b r n a  . • • *
'*0 y * ro k u  1854 po  2 5 0  *1. tn k . 4

ISCtO I>0 5 0 0  z ł. w a .  Gł,/o 
1800 po  1 0 0  z f* *

* 1804 p o  1 0 0  z ł. .

100.50
100.20

100.70
100-40

171.50 172.50 
139*20 140-—
150.75 157.75
195.75 195 75

i U l I g  p a ń f t t w a  K r a j ó w  w  R u d z i e  p a ń s t w a

r e p r e z e n t o w a n y c h .

l-«M n w o l. od p u d . 4°/o za 100 z ł. 119.45 119.65
w ol. od p o d . 4°/o z a  200 k o r . 100 4 5  <00.65

B ania h iw e s t,  a u s t r .  Ul/z°/o z a  200 L or. 8S*05 8 3 .25

tthlijjacye kokjoiT e.
98.70 

119.—

k- o i. A icykti. A lb rec h ta  za  100 z ł.  4°,c 
v oł. C e sa rz , KI zb iel y  w z lo c ie  w o ln e  o 4  

p o d a tk u  z a  100 zł. 4°/o 
k u l .  C e s a rz a  F ra n c is z k a  J ó z e f a  za  100 z ł. 

5°/o . . . . . . .
K ol. A r c jk s .  R u d o lfa  w w a l. k e r .  w o lne 

o d  p o d ali-u  z a  200 k o r .  4°/o . ,
K ol. K u io la  L u d w ik a  p o  200 z ł. iuk . 

(O stem pi. a k c y e )  6°/o

99.20 

J 19.50 

125.60 126.50

9 9 . -  

211 -

99 80 

02-—

W S i l i j f j i c y e  p i e r w s t o ń s i M i a  ( k o l e j o w e ) .

Kuł. Arc*. A lb re c h ta  z a  800 z ł. G°/o • 114.—  — *—
„ w k locie  za  200 zł. 5«/o .  .  1 38 .-- —. -

Kol. b u k o w iń s k ie  lo k a l .  200 k o r.
4A/0 .................................................................  97.50 97*90

K ol. g a l .  K a ro la  L u d w ik a  z a  200, 100 *t.
4"> , . . . 88.59 99.—

K ol. Iw o w sk o -czein .-JaH sk lo J  z r .  1894 ca
200 k o r . 4(Vo .  • • 98-75 99.50

I f ł l l -  p a ń N t l !  i t  k r a j ó w  k o r o n y  w ę g i e r s k i e j .

i W (,‘g . z ło ta  r e n ta  z a  100 zł, 4"/o . , ,  119.35 119*55
.  „ .  w w a ł. k o r .  z a  200 zł.
9 k o r .  4 %  ,

o b i. p ro p . ca  190 z  4V»7a ,
97 ,— 97*20

1 0 1 * - 101*70

W ęg  o b i. p r .  ro g u ], C isy  za  100 z t .  4 p r  138-—  13^" — 
„ p o ż p rc m io w a  ź a  100 z ł. . 160-60 161 —
• .  » z a  50 z ł.  . . .  ,o  1B1-—

l n u e  p u b l i c z n e  p o i y c i k l .
C o ł. L ia l I łu k o w iiiy  ■ r. 1698 lo s .  •»

*00 z l. k o r .  4"/o . . .  96 50 9 7 —
lłu k o w iiis k le  o b t p ro p lo a c y ju e  lo s . s a

100 z ł. C°/o . . . .  102-75 108-65
L a n c ,  p o ż . k r a j .  % r. 1873 i a  100 z ł. 6°/o —
G a lie . p o ż . k r a j .  % r .  1893 *a 2 0 0 k o r .  4°/o 96 80 87 .60
G a lie , c ib lig . p ro p in .  * r o k u  1889 aa  100

* L 4 0 , n ..................................................................... 97 .60
l ’o ż y c 2k a  p re m io w a  iu . W ie d n iu  s r .  1874 125*25
P o ż y c z k a  m ia s ta  L w o w a  ■ ro k u  1896 sa

100 c ł.  4 « / o ......................................................... fl4 .—  94.40
K e n ta  w ło sk a  Xa 100 k o r .  4»/o

98-40
126*—

1 o ż y c z k a  b u łg a r s k a  s  r. 1892 za  100 ci. flo/i 110.25 110.75
P o ż y c z k a  s e rb .  p r e m . s a  100 f ra u k .  2"/» 35-75 86 50
T u re c k ie  o b i .  p r e m . k o le j ,  ca  400 f r. _  64*85 65*35

U f t t y  seastawne. Oblig. hipot ł listy dłużne
(za 100 z l. Nom.).

A u str. c a k ł.  k re d . ■ len i. lo s .  w 50  la t  4^/^
.  ,  Obi. p r .  ■ r .  1880 3“/o

.  ,  .  1889 8"/o
Iłukow ifiB k1 z a k ł .  k r e d .  a ie iii . lo s .  5°/o .

•  » * a lo s  4®yo m
G a l. A kc. b a n k  Jilp. 10°/o p re m . lo s .  5u/o 

.  » » .  lo s . 60 la t 4V*0/o .
,  •  » .  t  6 0  la t  s a  200

k o iu n  40/u . . . . . .
G al. T o  w . k re d . i łe m .  4°/o lo s . 50  la t .

» .  (  » 4 %  lo s . 41 la t  .
4 %  s ta re

* * « .  4°/o s n  200 k o r .  .
B an k u  k ra jo w e g o  d la  G a llcy i i L o d o m .

47a°/o 6 1 V* l» t  z w ro tn e  .
B a n k u  k ra jo w e g o  o b l ig .  k o m u n . 2  e m . 5®/o 
B an k u  k ra jo w e g o  o b lig . k o m u n . t t e w .  42 

lat, za  200 k o r .  4 V*°/o 
B an k u  k ra jó w , lu.s. 5 7 ‘/a  la t  i a  2 0 0  k o r . 4°/u 
B an k u  k m jo w . o b i .  k o l. lo s . a a 2 ( ł0  k o r . 4"/o 
A u s tr. w y g ie rs k .  b a n k u  4 0 1/* la t  lo s . 4u/c

z prawem pierwszeństwa
zu 100 zl. nom. 

i to i. liW ó w -C z e r .-J a s sy  .>  r .  1881 za 300 
i ,  *ł - 4'»/o n m ie j  lO ^o . .  . 89*85 90-90
K o le i Bw o w -C z e rń . e r .  1884 za  300 z ł. 4«/o 98*10 98*80
G al. k o l .  lo k . w s c h o d u . Ea |q o  i ł .  4P/o 99.5Q — * ^

97.50 98.50

117.50 118.25
104.75 105.75
9 0 .6 0 97 .—

110.— 110.60
101.40 102*20

90.75 97.50
95 90 96 20
97-50 98 25
97.30 9 8 . -
95.90 90*05

100.70 101.30
102 —

100.50 101*—
98 .— 9 9 .—
87.50 98.50

100.20 101.20

W ęg. g a ł .  k o le i  em . 1870 za  2 0 0  z l. 5»/o 107.90 108*50
. . . .  1878 za  2 0 0  z l. 5°/u 107.80 108.50

.  1887 za  2 0 0  z l.  4°/a 97 .75  98.15

A k c y e  b u t i k ó w  ( z u  s z t u k ę ) ,

H nnku  A nglo  a u s tr .  120 ał.
P e s z t,  b a n k u  b n n d l. 600  zł. .
Z a k ł. k ie d .  d la  h a n d lu  i p rzu u i. p ,  u l.
W ęg . b a n k u  k re d y t .  2 0 0  zł .  .
I>h ’— a u s tr .  Io w . e s k .  5 0 0  ał 
G al. b a n k u  h ip o t.  2 0 0  z ł.
,  .  d la  h a n d lu  i p rz e m . 2 0 0  »ł

B an k u  d la  k r a j .  k o ro n n y c h  200 z ł.
„ A u s tro -w ę g . 6 0 0  z ł.  .  .
,  Z w ią z k . (U nio u b an k ) 200 •

C z e sk , b an k u  z w ią z k . 100  z ł.
Z ly n o B te n sk a  b a n k a  100  i ł .  .

A k c y e  przedsiębiorstw  transportow ych.
B u k ó w . k o l .  lo k . (ak o . p ie rw .)  2 0 0  i ł . .

.  ,  ,  (akc . zak l.)  2 0 0  z ł ,
K olei p ó łn .-c e s . K erd . 1 0 0 0  z ł .  m k .

.  I iw ó w -O z e rn .-Ja s sy  2 0 0  z ł. .

.  W B c b o d n .-g a llc .- lo k a ln . 200 .  .
* p a ń s tw o w y c h  200 i ł .  p e r  ulbł .
» p o łu d n io w e j 200 p e r  u l t im o . .

W ęgier, g a lic y j.  I . 200 z ł .  .

A k c y e  przedsiębiorstw  przemysłowych.
G n llc . k a rp a c . n a f t .  to w a r* . 509 k o r .  .
A u s tr. T o w . g ó rn ic z e  A lp in e  100 z ł.  ,
P ra z k ie g o  T ow . ż e la  u .  p rz e m . 200 ,
BchodniOft 500  kor„ . . . . .
T u re c k ie  z  a ra .  ty to n lo w . 600 f r .  p e r .  u lt.
T r tr a i l  to w . k o p . w ę g la  70  z ł.

L o s y  ( z u  s z t u k ę ) .

B u d a p e s z te ń s k ie  (B aslllca) 5  a ł. .
Z a k ł. k re d . d la  li. i p . po 100 z ł.  .  •
Cl a ry  40 z ł. m k ......................................................
T o w . i e g .  n a  D u n a ju  100 *ł. m k . 4'*/» .
P o ż y c z k a  iu . In sb rn k u  20  zt. ,  .
L o sy  n i. K ra k o w a  20 z ł.  .  .  ,
P o ż y c z k a  m . L u b ia n y  20 z ł . j  •  .  .
O fen 40 z ł. .
P a lffy  40 z ł. m k .  ,
C ze rw , k rz y ż a  a u s tr .  to w . 10 z t .  «
C z e rw , k rz y ż a  w ęg . Iow . 5  z ł.  ,
L osy  fu n d . a rc .  l łu d o ifa  10 z ł.  , 
b a lm a  40 z ł.  m k, .  .
P o ż y c z k a  iu . H a lz b u ig z  20  z ł. ,  ,
Bt. G en o ia  40 z l- m k ...........................................

152.— 153 40
1423— ł-*3d*—*
857* V* 359*—
3-S8-Łs
7 3 0 .— 7 3 5 ,—
3 8 8 — 891*—
2 0 0 .— 2 0 1 .—
23 9*1/* 240*25
9 20 .— 9 ; |  —
3 1 9 .— 320-50
135.25 135*50
132— 133.50

ortowycłiL
2C5— 210*—
148* ~ 152—

8 855 .— 8370.—
288— 290.50
196.— 200.—
858*Va — • —

69*7/8 — •—
213.25 213.50

y  słowy cłu
400. - ____
235*80 217 —

1241.— 1260
8 7 3 .— 6 7 6 .—
141*15 _p_
1 9 0 . - 192*—

6.80 7*60
202.50 2 0 3 -—
68__ 68*50

1 6 2 . - 170.—
3 0 .— 31 —
2 7 .— 27.50
24.— 2 5 .—
67.25 68.26
64.75 65*50
20*10 20.70
11.— 11.30
2 8 ,— — •_
85-50 86*50
28*— 2 9 . -
83*75 84.75

P o ż y c z k a  m . S ta n is ła w o w a  20  a f.
.  m . T ry e a tu  100 * ł. m k . -, i 1/**1/# 
•  m . ,  50 z ł. 41/0

W a Jd a te in a  20 z ł. m k .........................................

W a l u  t y .
D u k a t c e s a r s k i  . . . . .  
A u s tr. w ęg . 8  g u ld . z ło ta  m o n e ta  .
20- f r a u k ó w k a ........................................................
20-m a rk ó w k a  . .  .  * “
B o ssy j8kl p ó łlm p e ry a ł  . . .  *
N ie m ie c k ie  b a n k n o ty  zu i 00 m arek  
W ło sk ie  b a n k n o ty  z a  100 l i r  .  ,
JO fu n tó w  e te r lin g ó w  ,  ,
K ub le  (za 1 0 0  ra .)  . . .

:>*».— 04*—
1 6 5 .— . ------

G O . - - ------

5-69 G*71

9*56‘/a 9*57 »/• 
11-79 J1 83

69.02 53 .05  *
44*50 t - i -6 0 -

120*46 120*70 
127*50 127-75

Berlin, dnin 16 czerw ca:
P o s il, l is ty  z a s ta w n e  4  proo . S e ry a  0 — 11 .  ,  102 10

■ • • B!/3 proc..............................98-30
» -  8  p ro c . B e ry a  A ..  .  .  88 .10

P o z n . lis ty  r e n to w e  4 p ro c ....................................................102-40
» .  3 '/a p ro c . . . . .  97.20

P o z n . o b lig a o y e  p ro w . 8 l/a  p ro c . .  .  .
R u b le  ( 1 0 0 ) ...............................................................................217*____
A u str. b a n k n o ty  (100) . , * * * * D59 3-,
L is ty  z a s ta w n e  K ró l. P o ls k . 4 '/*  p ro c . . . .  —

Warbisawa, dnia 16 czerw ca:
1*1 e ty  U k w ld ac . K ró l. P o lsk . d u ż e  .

•  * „ ,  d ro b iie
Rob. P oż. P re m , z r o k u  J8G4

,  • -  ,  1866 
O bi. p re iu . B a n k u  sz la o b e c k ie g o  . 
L is ty  z a s t .  T o w . k r e d .  z łe in s k .  d u że

* * « • * d ro b n a
» ,  m ia s ta  W a rsz a w y  b e r. V [l.
» * * * 4 l/a p ro c .

100.20  
n9 90

290* — 
2 5 5 .— 
212.15  
100.50

100.40
8.40

Petersburg, dnia 16 czerw ca:
R o s y js k a  p o ż y c z k a  p re m , z r .  1864 

• •  .  z r. 1866
L isty  z a a t .  T ow . k re d . z iem . K r. p o lak ,

9 ,  r o s y j s k ie  .  ,
m ,  k i jo w s k ie  * ,
.  „ w i le ń s k ie  . .  ,
„ ,  c h a rk o w s k ie  .  . * .
m 9 e b e rs o n s k ie  . . . .
m 9 besarab.-tauryd*. ,

286. - 
253. v 
100.60

0Vvs 99.1/4 98.» 4 
no —
99.50
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P O W I E Ś Ć .

,Nie ji o wiedziała mu tego nawet wtedy, gdy już 
miała do tego zupełne prawo. Specjalny rodzaj 
wstydu, wstydu o to, że on jest głupi i banalny, 
Wstrzymywał ją  także od szczerości z kuzynką. On 
Zaś sam nie wspominał wcale, że chce pisać do 
matki. Minęły jeszcze dwa tygodnie. I  huzar znikł 
bez siadu, odjechał do Malorosyi na czteromiesięczny 
urlop. Kuzynka nie domy:, lała się niczego, a mimo 
to zaczęła nazywać go „łotrem“, pocieszając ją tern, 
■« uikich znajdzie się wielu. Piły teffl dowiedziała 
mv że jemu nie śniło sie nawet być bogatym.

Towarzystwo — i dalsze ciężkie przejścia — 
ukrywanie się przed matką — to ciągłe kłamstwo 
wobec wszystkich — te wszystkie rzeczy i obrazy, 
°d pięciu lat pogrzebione w tajnikach duszy — prze­
suwają gię dzisiaj przed nią i są dla niej prawdziwą 
męczarnią.

X L IILCałkiem już było ciemno, kiedy Marya Dieni- 
sówna minęła zakręt i zaczęła schodzić do pierwszych 
domków, w których świeciło się już w oknach. Tak 
dalece pochłonęła ją  pizeszłość, żo ani razu nie po­
myślała o tem : co robi teraz matka, gdzie jest, jaka 
scena oczekuje ją  z powodu jej escapaik — tak 
z pewnością nazwie matka to, co zrobiła. Zmęcze- 
ńia nie czuła ani w nogach, ani w głowie. Piagnęla, 
tylko jednego: uciec gdziekolwiek i nic wracać do 
tej nienawistnej budki przed późną nocą.

Wspomnienia męczyły ją i sprawiały obrzy­

dzenie, a serce milczało. I  jeszcze bardziej zawrzała 
w niej nienawiść do matki -— inaczej nie mogła na­
zwać tego uczucia, a nawet nie chciała... Któż ją 
doprowadził do tego?

Matka, tylko matka!...
Marya Dienisówna stanęła na placyku, gdzie 

przed trzema dniami z różnych stron wołano Pawła 
Pawłowicza. Szerokie okna jadalni były oświecone 
jaskrawiej, niż zwykle. Rozejrzała się w ciemności 
i spostrzegła, że tatarzyn przeprowadza konie. Z ku- 
chn: biegały bez przestanku pokojówki i lokaje. 
Dzieje się tam coś niezwykłego.

— Pola! — zagadnęła pokojówkę.
— Ach, pani!...
— Co tu takiego?
— Wrócili z przejażdżki.
— Więc jeździli dzisiąj, nie wczoraj?
— Dzisiaj. Wczoraj jedna dama... zachorowała 

coś trochę... wypadek zdarzył się tutaj... wszyscy 
hyłi w strachu.

— Cóż takieno? — zapytała Marya Dienisówna, 
usiłując być ciekawą

— Ten pan, ten... z brodą... Paweł Pawłycz 
i panna... ta taka tłusta... zniknęli... wszyscy się 
przelękli, myślano, żc ich zabili... cha-cha! Rozesłano 
gońców... Niedawno dopiero powrócili.

Pola zaśmiała się jeszcze raz i ukłoniwszy się, 
pobiegła po wodę.

— Pójdę i ja  tam, — pomyślała Marya Die­
nisówna.

XLJV.
W jadalni było gwarno. Przy stole nakrytym 

obrusem, oświeconym dwiema lampami, siedziało 
z piętnaście osób; wszyscy rozmawiali, jedli, nale­
wali sobie do szklanek, śmiali się i przeszkadzali 
-yeden drugiemu. Po środku siedział Paweł Pawłowicz, 
w ciemnej bluzie, ściągniętej rzemieniem, w wysokich

butach. Tylko co przełknął kawałek wieprzowiny, 
popił „riissliugiem“, podniósł widelec i zaczął mówić. 
Twarz jego tchnęła wesołością i zadowoleniem. IV  
mrugiwał do tłuściuclinej panienki, tej samej, którą 
przed trzema dniami spacerowała z Maryą Dieni- 
sowną. Kantorzysta z żoną znajdowali się tam także. 
Starsza dama, bardzo wysoka, siwa, trzymała dziew­
czynę za rękę i kiwała głową; ale jej oczj śmiały 
się. Siedział tam jeszcze staruszek w płóciennym 
kitlu, pięć czy sześć pań, panienek i trzech cy­
wilnych

Marya Dienisówna domjślała się, że połowa 
tego towarzystwa jeździła w góry. Zaczynała poj­
mować, co stało się w drodze.

— Czy może być co prostszego — zapytywał 
Paweł Pawłowicz, zwracając się do starszej damy. 
— Niech pani sama osądzi. Wnuczka pani. jeździ
przepysznie  Reszta towarzystwa bała się jechać
pod górę... Urojenie! Szczególniej Anna Matwie- 
jówna.

— Darui pan! J a  śmiało jeżdżę.
— Cha, cha... Śmiało! Jutro przy świadkach 

zapytamy się o to Mechmeda. Otóż wnuczka jiani 
pojechała... Ja  za mą. Na drugim czy trzecim za­
kręcie dopędzilem ją... Czekamy. Czekamy dziesięć 
ininut. Krzyczę, umarłyby usłyszał. Wracamy nazad. 
Stanęliśmy na rozstajnych drogach. Nie, niema 
nikogo!

— Także coś, w stronę zupełnie przeciwną! — 
krzyknęła Anna Matwiejowna, dama z krótkimi wło­
sami, bardzo czerwona.

— Tak jest! Zbłądziłem. Biorę na siebie cafe 
winę. Najprzód pojechaliśmy na dół, potem w górę. 
T dostaliśmy się? Zgadnijcie?

(C. d n.).
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TYGODNIK
artystyczno  -  literacki.

bum i i ii m

Ta l i t e r a t u r y ;
Adolf Dygasiński. II Smrjczy cz, Żywot poczciwego 

zułbścimdna. Warszawa. 1899 r.
Wouec trudności, jakie przedstawia napisanie 

pouczającej i zajmującej powieści dla ludu, zaliczyć 
należy utwór p. A . Dygasińskiego, znanego zaszczy­
tnie powieściopisnrza, do niezwykle cennych naby­
tków literatuiy naszej. Tak, jak przed laty kilku­
nastu potrafił autor wpi owadzie nowy motyw do na- 
;szej powieści, uważając za bohaterów zwierzęta i 
.przedstawiając studya nad ich psychologią, tak te­
raz stwarza nowe zagadnienie socyologii wioskowej 
[społeczności. Uważane przez nas, miejską inteligen- 
jcyę, za jednolitą grupę, społeczeństwo włościańskie 
ma liczne i różnorodne typy, posiada swoją arysto- 
kracyę i proletaiyat, swych mędrców i filozofów, by- 
walców-podróżuików, którzy wszystko na amerykań­
ską modlę zreformować by radzi i wreszcie głośną, 
a pijacką hałastrę, któiu wywiera wpływ o ile mil- 
( zą ludzie porządni

W Swojczy cała ta galerya przesuwa się przed 
oczyma.

P. Dygasiński zna wykamie stosunki wiejskie, 
maluje obrazy realner .ale wierzy w poczciwe instyn­
ktu wieśniaków, w zdrową ich naturę moralną i ka­
że ini się w tern zwierciadle przejrzeć, dołączając 
mnóstwo dydaktycznych uwag i malując obraz le­
pszej przyszłości.

Szymon Grzybowski, reformator, który zdoby­
wa coraz większy wpływ w Swojczy i staje się pierw­
szym w niej, wzorowym obywatelem, jako młody chło­
piec opuścił wioskę rodzinną. Zdobywa na obczyźnie 
zasób wiedzy i doświadczenia, przywozi mały kapi- 
talik i dojrzały już mężczyzna, powraca do swoich. 
Jest on doskonale przystosowany do zadania, które 
sobie postawił, bo posiada wszystkie te wiadomości 
z zakresu gospodarstwa, których innym brakuje, c 
garnia gorącem sercem bogatych i ubogich i nie zra­
za się przeciwnościami.

Przez jego usta i czyny autor daje mnóstwo 
praktyczuycli rad, co do hygieny domostw, wycho­
wania dzieci, ratowania zwierząt domowych, w cho­
robie, prowadzenia ogrodów i gospodarstw. Spotyka­
my również rozumny i trzeźwy pogląd na parcela­
cję, na stosunek gromady do wójta i pisarzu, na 
zyski ze wspólnego zagospodarowywania gruntów 
i t. p. Szymon zakłada czytelnię, u rząd za  p ou cza ­
jące pogadanki, a Hanusia narzeczona jego, zbiera 
dziewczęta na naukę robót i zajmuje się ubogicmi. 
Po dwudziestu hitach parze tej, która połączyła się 
naturalnie, udaje się przekształcić wewnętrzne życie 
Swojcz. Po za tern mnóstwo epizodów' drugorzędnych 
czyni opon ieść plastyczną i zajmującą.

Cena dziełka (30 kop.) odstraszy może wło­
ścian od kupowania, ale tern bardziej polecić je mu­
simy gorąco Kółkom włościańskim i wypożyczalniom 
Tow. Szkoły ludowej i Tow. Oświaty zakładanym 
po wsiach. Zd.

—  W -wydawnictwie „Biblioteki dzieł wyboro­
wych" ukazał się „Wybór poezyj Włodzimierza, Za­
górskiego". Nie mieliśmy jeszcze tak obszernego 
zbioru utworów tego wytwornego poety. Sympatycznie 
tez powitać należy ukazanie się tego tomu, mieszczą­
cego w trzech działach, zatytułowanych : „Poezye", 
„Humoreski i satyry", „Przekłady i naśladowania", 
główniejsze utwory Zagórskiego, a między ni&rni 
arcydzieło jego poezyi — „Króla Salomona".

Pizdmowę do „Wyboru poezyj", charakteryzu­
jącą Zagórskiego jako poetę, napisał Wiktor Go- 
muliek

=  Ułożonego pod redakcyą Jana Karłowicza, 
Adama Kryńskiego i Władysława Niedżwieckiego 
.jSłownika języ ka polskiego" wyszedł zeszyt czwarty, 
zawierający wyrazy od „Dociść" do „Dziejozuaw- 
stvvo“.

=  W przekładzie na ięzyk polski, dokonanym 
przez Maryana Fulmaua wyszło, mkłauem księgarni 
Gebetlineia i Wolfta, znane dzieło Ad. Ilatzfelda 
„Święty Augustyn, ojciec i doktór kościoła’ . Stanowi 
ono tom III. podjętego przez ks Fu Imana wydawni­
ctwa „Święci Pańscy, czyli Dzioje Kuśeioła Katoli­
ckiego w. żywotach świętych".

— Z Poznania donoszą; Dr. Rethfeld, nauczy­
ciel wyższy, wydał jako podręcznik dudulkowy do 
dzieł, używanych w szkołach niemieckich dla lusto- 
ryi, broszurę, trakiującą o historyi Poznańskiego. 
Zaczyna od Burguudionów i Wandalów a kończy na 
udziale naszych wojaków' w wojnie r. 1870/71. Tu 
wszystko na 16 stronicach. Nie można powiedzieć, 
żeby praca owiana była czysto duchem hakatysty- 
cznym, bo na przykład nie wyzyskuje „tragedji to­
ruńskiej" na zohydzenie Polaków', co przeważnie jest 
w zwyczaju antipolskicli pisarzy. Ale jak mało na 
seryo traktuje p. dr. R. przedmiot swój, może zechce 
czytelnik wyrozumieć z przykładu. Na sir. 13 po­
wiedziano, że po rzezi Pragi „król Stanisław Le­
szczyński złożjł koronę i z pensyi żył najprzód 
\v Grodnie a potem w Petersburgu". Odnosi się to

do Stanisława Poniatowskiego, ale bądź co bądź 
Dlędem drukarskim być nie może Taki przykład je ­
den musi podać w wątpliwość treść całej pracy.

f l k e a i r a l i a .

'=  Gabryela Zapolska, jak donosi w Czasie 
p. K. Estr., wykończa komedję „Jan Kochanowski" 
(w 5 aktach) dla teatru warszawskiego „ Wodewilu". 
Zabierze ją w przyszłjm tygodniu Dobrzański, któ­
ry ma niejako przywilej na utwory tej niepospolitej 
autorki. Kończy już pani Zapolska akt piąty. Warto 
obejrzeć rękopis. Podziwu godną jest ta  łatwość 
jej pióra. Brulion rękopisu pięknie pisany, jest tak 
gładki i bez poprawek, jak rękopisy Z. Kaczkow­
skiego lub Zacliaryasiewicza. Łatwiej jednak to- 
czyć osnowę powieści bez przekreślań, niż osnowę 
dyalogów.

Wkomedyi ,Jan Kochanowski" występuje sześć 
córek. W pierwszym akcie Urszula składa wierszyki, 
poeta z całą rodziną odmawia pod lipą modlitwę. 
Swawolne panny, przebrane za Tatajów, biorą mło­
dzieńca w pień; w dalszych aktach jest staropolskie 
wesele, odprawiają się Sobótki; sztuka kończy się 
skargą przed majestatem królewskim.

Przez scenę przesuwają. się wszystkie postacie 
ówczesne, znane W' historyi i literaturze. W -dzisiej­
szych stosunkach podwójny talent Zapolskiej jest dla 
sceny polskiej m jpożądańszym, tak pod względem 
artystycznym, literackim, jak i materyaliifm. Żaden 
autor nie dostarczył n. p. krakowskiej scenie w tak 
krótkim czasie tylu widzów i tyle dochodu. Tylito 
„Kościuszko pod Racławicami" może w części ry­
walizować. „Kościuszko" bowiem przez lat sześć 
dał w 48 widowiskach dochodu 25.880 zł., a widzów 
27.000.

Sztuki Zapolskiej dostarczyły przez lat ostatnie 
cztery, stosunkowo więcej. Mianowicie I) „Zabusia" 
od r. 1897 widowisk pięć, dochodu 1128 zł., wi­
dzów 1437. 2) „Kaśka Karyatyda" od r. 1895 wido­
wisk 7, dochodu 2700 zł., wiązów 2925. 3) „Jojue" 
od r. 1899, widowisk sześć, dochodu 2430 zł., wi­
dzów 2924. 4) „Malka" od r 1897 widowisk 23, do­
chodu 9525 zł., widzów 10,463. 5) Wreszcie ostatnia 
sztuka współczesna od r. 1898, zatem przez rok nie­
spełna, widowisk 41, dochodu 21.500 zł., a widzów 
28.400.

Cyfry przemawiają; sztuki wypełniają 81 wi­
dowisk z dochodem 38.000 zł. i z 50.000 blisko 
widzami.

=  Trupa w „Wodewilu" odegrała niedawno 
melodramat p. Grabowskiego, nagrodzony jednem 
z odznar/.eń na konkursie Paderewskiego, p. t. „Bu­
rza". K ry ty k a  u zn a je  n iezap rzeczo n y  ta le n t  a u to ra . 
„Autor — pisze Kary er codzienny —• nie jest 110- 
wieyuszem na ni vie dramatycznej, Widać to zresztą 
w traktowaniu przedmiotu w sposób śmiały i w umie- 
jętnem przygotowaniu efektów, a rozmach w słowie, 
wyrazistość postaci i stanowczość w obrazowaniu — 
to już niewątpliwie cechy talentu, po którym spo­
dziewać się można nie jednej dobrej sztuki. — 
Treść polega na przeciwstawieniu dwócli sfer spo­
łecznych ; jednej z magnackiego pałacu, drugiej 
z ubog ie j leśniczówki i na konflikcie, jaki się mię­
dzy niemi wywiązuje. Dar zamaszystego obrazowania 
sprawia, że fantazya dramatyczna p. Grabowskiego 
zajmuje widza, ciiociaż nie ma w niej nic nowego.

Sztuka ta  nie kwalifikuje s<ę na scenę ogród­
kową. Wymaga oua ram sali zamkniętej i dobrych 
artystów".

Warszawskie Słowo zarzuca „Burzy" wielką 
banalność w charakterystyce obu sfer: „W sztuce
p. Grabowskiego mamy rodzinę lir. Sterskich w stylu 
zupełnie przestarzałym ; mamy dziadka mamuta, ży­
jącego tradycyą zaślepionych przywilejów i pojęć 
średniowiecznych, mamy wmika-hrabicza, ze wszyst- 
kiemi wadami i przywarami, jak.o utytułowany pa­
sożyt mieć może. Pałac jest gniazdem drapieżnych 
ptaków, a w przeciwieństwie z nim leśniczówka musi 
być gniazdkiem samych czystych i niewinnych 
gołębi".

=  P. Stanisław Wyspiański, autor „Lelewela", 
pisze nowy dramat,W tym razem na tle rewolucyi 
krakowskiej z r. 1846.

Jednym z głównych bołiaterów będzie Tj ssow- 
ski, a obok niego Michał Wiszniewski, który w tych 
wypadkach odegrał tak smutną rolę.

=  Teatr polski w Poznaniu, rozpoczął już 
swój sezon letni w Ciechocinku, poprzednio krótko 
zabawiwszy w Innowrocławiu, Bydgoszczy i To­
runiu.

Kampania jego zimowa w Poznaniu, wyjątkowo 
była długa, bo trw ała od 24 września z. r. do 15 
maja b. r. Otu jej obi az. W czasie od 24 września 
1898 i*, do 15 maja 1899 r. odbył') się przedstawień 
teatralnych w Poznaniu 178. J e s t  to najwyższa 
liczba widowisk w jednym sezonie w teatrze polskim 
w Poznaniu W ciągu 25 lat istnienia nowego gmachu

Cyfra ta świadczy, że teraz działalność w tea­
trze nadzwyczaj wzrosła.

Premier, t. j. utworów dramatycznych, po raz 
pierwszy odegranych w tym sezonie na scenie po­
znańskiej, było 38, — z tej liczby 19 oryginał ny cli 
i 19 tłumaczonych.

Na 178 przedstawień, dano po cenach zniżo­
nych 38 i popołudniowych popularnych za pół ceny

25. Nadmienić należy, ze widowiska popołudniowe 
zyskały już prawo bytu i zgromadzały licznych wi­
dzów z przedmieść oraz młodzież szkolną i dziatwę.

Naczelnym reżyserem był dyrektor sceny E. 
Rj'ger, pomociiiczjun C. Knapczj liski.

Oprócz 178 przedstawień w Poznaniu, dani) L 
w Gnieźnie. 7 w Innowrocławiu, 8 w Toruniu i o | 
w Bydgoszczy.

=  Komedya francuska obchodziła setną ro­
cznicę swego założenia, a właściwie mówiąc — P°' 
wtórnego powstania.

Podczas rewolucji trupa komedy-antów królew­
skich rozprószyła się i dopiero dnia 30 maja 1799 r. 
dj-rektoryat, głównie za staraniem Franciszka 1
Neufchateau, sprawił rozpoczęcie nanowo przedsta­
wień w tej samej sali, którą komedya francuska zaj­
muje do dziś dnia.

Wówczas dawano „Gida" i „Szkołę mężów“l 
te same sztuki dano w rocznicę, poczem Mounet , 
Sully odczytał, według dawnego zwyczaju, „kompli' 
meut dla publiczności", napisany przez dyrektora, 
Claretiego.

=  Eleonora Duse, która przed kilku miesiąca­
mi, jak w swoim czasie donosiliśmy, postanowiła w;’ 
stępować tylko w sztukach d’Annuzia, porzuciła już 
ten zamiar, pod wplj'wem niepowodzenia dramatu 
tego pisarza „Sława" i powróciła do swego zwykłego 
repertuaru.

Ukończywszy występy we Włoszech, znakomita 
artystka rozpocznie we wrześniu węurówkę po Euro­
pie i występować będzie, między innemi, w Berlinie, 
Wiedniu, Bukareszcie, Jassach, Moskwie, Petersburgu 
i Warszawie.

K e  m r A u U  i .
— Z Warszawy donoszą: Artjsta-malarz, pan 

Jozef Pawłowski, kierownik salonu artystycznego na 
Nowym-Świecie, otrzymał zatwierdzenie ustawy to­
warzystwa artystycznego w Warszawie.

Towarzystwo artystyczne warszawskie ma ni 
celu: 1) łączenie i wzajemne zbliżanie artystów
wszystkich gałęzi sztuk pięknych; 2) pomaganie po­
czynającym artystom w kształceniu się na polu ar­
tysty cznem; 3) współdziałanie na drogach pomocy 
wzajemnej, przez udzielanie pożyczek lub zapomóg 
swoim członkom.

Zarząd składa się z prezesa i sześciu człon­
ków, wybieranych na dorocznem zebraniu ogóluem, 
które zawsze odbywać się winno w miesiącu lutym-

Wybór prezesa podlega zatwierdzeniu ober 
policmajstra m. Warszawy.

=  Od duia 1-go do 30-go września r. b. bę 
dzie otwarta w Wilnie druga z kolei wjrsta\va obra­
zów artystów naszych. ,____ -< 1

Ponieważ jednocześnie zjeźdza do Wilna Sporo 
ziemian z powodu wystawy rolniczo-przemysłowej, 
oraz wyścigów konnych, więc spodziewać się można, I 
że wystawa będzie licznie zwiedzana.

=  W Berlinie, oprócz wystawy secesyonistów, 
odbywa się też w gmachu przy dworcu lehrteńskim 
doroczna wystawa sztuk pięknych, urządzona stara­
niem akademii i towarzystwa artystów berlińskich.

Ze znauych mistrzów niemieckich nadesłał Men- 
zel zbiór rysunków, dotąd nieznanych, któremi za­
chwycają się znawcy, Lenbacli 13 portretów, Achen- 
bach krajobraz alpejski, Leibl Kilka obrazków ludo­
wych, Becker obrazki weneckie.

SztuKa zagraniczna uielicznjch ma przedsta­
wicieli, zaledwie gdzieniegdzie spotkać można Wło­
chów, Hiszpanów, Francuzów.

Olbrzymimi rozmiarami, siłą kompozycyi i ry­
sunku uderza obraz ’ Rochegrosse’a „G on itw a  za 
szczęściem".

Powszechna uwagę zwraca obraz Wojciecha 
Kossaka „Bitwa pod Zorndorf", malowany dla cesarza 
Wilnclma; nadto z artystów polskich wystawili: Jó- I 
zef Brandt „Trudną jazdę", Olga Boznańska „Chłopnę 
francuską", Stanisław Grocholski „Pragnienie", Ro- I 
n:n Kochanowski „Wieczór na torfowiskach". Alfred 
Wierusz-Kowalski „Wesołą jazdę", Józef Mehoffer 
„Rozmowę", Obrońsk „Jesień", Micnał Wywiórski 
„Zamieć żnieżną", „Na końcu wsi" i „Studziaukę 
pod Berezyną", Władysław Marcinkowski „Dziewczę 
przy studni" z marmuru i „Św. Huberta" z brouzu, 
Wincenty Trojanowski modele w ramach.

=  We Florencyi, w kościele dell’Annunziata, 
pochodzącym z XIII-go wieku, w którym znajdują 
się słynne freski Andrea del Sarto, odkryto wspu 
mały fresk Andre# del Castagno, realisty surowego 
stylu, zmarłego w temźe mieście w r. 1457 Fresk 
wyobrażający św Hieronima z Madonną i płaczącą 
kobietą, znajdował się pod obrazem AUoiTego star­
szego (zin. w roku 1607), który wiele kościołów we 
Florencyi ozdobił freskami.
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